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Porządek nabożeństw
w  n iedzielę  d. 31. X. 37 r.
Godz. 7V4 Prym aria Ks. Stasiń­

ski Nauka Ks. A. Kuaś. Godz.
8 Msza św. w więzieniu z nauką Ks. 
L. Stasiński. Godz. 9 Msza św. woj­
skowa Ks. Knaś. Nauka Ks. Prob. 
Zawadzki. Godz. 10 Suma z w ysta­
wieniem Najśw. Sakram entu Ks. Prob, 
Zawadzki.

TaMca na Akcję Katolicką 
Godz. 11 Pochód Katolicki przez 

Śródmieście. Godz. 15l/2 Różaniec 
Ks. L. Stasiński.

Porządek nabożeństw  
w dzień W szystkich nw iętych  

K X 37 r.
Godz. 7‘/4 Prym aria Ks. Knaś. 

Nauka Ks. L. Stasiński. Godz. 9 Msza 
św. wojskowa Ks. ProD Zawadzki. 
Nauka Ks. A. Knaś. Godz. 10 Msza 
św. szkolna Ks. Prob. Zawadzki. 
Nauka Ks. A. Knaś. Godz. 11 Suma 
Ks. L. Stasiński. Kazanie Ks. Prob. 
Zawadzki. Godz. 15 Różaniec Ks. 
A. Knaś. Godz. 1574 Procesja na 
cm entarz i kazanie Ks. Prob. Za­
wadzki. Godz. 17V-! Nieszpory żał. 
w kościółku św. Tomasza Ks. Prob. 
Zawadzki.

Porządek nabożeństw  
w dzień Zaduszny.

Godz. 8 rano nabożeństwo ża­
łobne za zmarłych parafian w ko­
ściółku św. Tomasza Ks. Prob. Za­
wadzki. Godz. 9 rano Uroczyste 
nabożeństwo żałobne za zmarłych 
parafian w kościele parafialnym  Ks. 
L. Stasiński. Godz. 1072 rano Nabo- 
żeńslwo za poległych wojskowych 
Ks. Prob. Zawadzki. Godz. 18 Ró­
żaniec żałobny.

Codziennie od 8 listopada nabo­
żeństwo żałobne składkowe o godz.
9 rano. W ypominki przyjmuje się w 
kancelarii parafialnej.

Ofiary na kościół św . Tomasza 
złożyli

Urszula Piotrowska 2 zł. Masło- 
niowa 5 zł. Szeniec 5 zł. Koledzy 
śp. Witkowsk iego 7 zł. Ferdyn 3 zł. 
Staworzynski 3 zł. Bezimiennie 5 zł. 
Bezimiennie 100 zł. Bonaw. Sta­

wiński 2 zl. Zofia S. 2 zł. J. Ga- 
dowski 5 zł.

Razem 139 zł.
Na dom katolicki

Hachulska 5 zł. Iwański 5 zł. 
Ciesielska 5 zł. Krawczyńska 10 zł. 
Ofiary cechów 45 zł 80 gr. Jakób 
Nędza 5 zł.

Razem 75 zł 80 gi.
Bóg zapłać za ofiary.

Proboszcz Ks. M. Zawadzki.

Myśl św ięta  
C H R Y S T U S A - K K Ó L A .

Dziś święcimy jedno z najnow­
szych świąt, k tóre papież Pius XI 
ku czci Chrystusa Pana ustanow ił 
(dnia 11 grudnia 1925 r ). Przy usta­
nowieniu tego święta te myśl przy­
świecała Ojcu św., by przywrócić i 
na nowo stawić pized oczyma wier­
nych starochrześcijański obraz Chry­
stusa - Króla. Pierwsi chrześcijanie 
przedstawiali sobie Chrystusa, uwiel­
bionego w niebie, jakc Króla, sie­
dzącego na prawicy Ojca i mające­
go przyjść sądzić ludzi na końcu 
świata. W liturgii (brewiarzu i m sza­
le) obraz ten nie zatracił jeszcze 
pierwotnego wyglądu, ale wierni 
niestety zupełnie zapomnieli o Chry­
stusie - Królu. Dziś zatem z radoś­
cią obchodzimy to święto, bo świat 
katolicki więcej i głębiej wpatrzy 
się w obraz Chrystusa - Króla, jaki 
jest w liturgii. W ładza Królewska 
i ty tu ł Króla należą się Chrystuso­
wi we właściwym znaczeniu, bo ze 
Swym Ojcem jest w spółistotny i rów­
ny Jemu, i dlatego z Nim ma kró­
lewską i najwyższą władzę nad 
wszystkiem i stworzeniami. Króles­
two Chrystusowe nie z tego świata, 
ale na tym świecie, królestwem dusz, 
piawdy, świętości, łaski, spraw ie­
dliwości, miłości i pokoju. Uwiel­
biania Chrystusa nie można ogra­
niczać do pobożnych prak tyk  wkO' 
ściele, do modlitw i cichego życia 
w domu, a sprawy świata oddać w 
ręce szatana. Musimy stanąć jawnie 
pod sztandarem  Chrystusa - Króla 
i walczyć z chlubą, by spoganiałe 
dusze przywrócić do królestw a Chry­
stusowego.

Nowenna
Ku czci św. Stanisława Kostki 

rozpocznie się 4 listopada o godz. 
5 po poł. i trwać będzie codziennie 
dla wszystkiej młodzieży szkolnej 
i po za szkolnej naszej parafii.

Godzina św ięta
Przypada w ten czwartek od godz.

7 — 8 wieczorem. Nazajutrz wypa­
da pierw szy piątek miesiąca. Uro­
czysta wotywa z wystawieniem o 
godz. 8 rano.
Zbiorowe nabożeństwo żałobne

katafalkow e z wigiliami i wypo­
minkami dusz będą odprawiane co­
dziennie przez dziesięć dni od dnia
8 hstupada o godz. 9. Zapisy ś. p. 
dusz zmarłych i ofiary 1 złoty na 
te nabożeństwa można składać w 
kancelarii parafialnej.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Józef Witackf z Zofią Leśniaków- 

ną. Bolesław Koćma z Zofią Za- 
pruszanką. Wacław W ilanowski z 
Leokadią Jakóbczykówną. W ładys­
ław Borek z Antoniną Szkutnikówną.

Przez chrzest sta ll s ię  
dziećm i bożym i.

Zenon - Marian Łowicki. Halina- 
- Zofia Glińska. M ana - Zofia Kuro­
patwa. Alfred - Antoni Szymczyk. 
Edward - Bogdan Biały. Elżbieta - 
Janina Kuchta. W anda ■ Franciszka 
Dudek.

Zw iązek m ałżeński zawarli.
Stanisław Gabryel ze Stanisławą 

Kolasówną. Bolesław - Jan Szlęzak 
z Reginą Kitówną. Zygmunt Jaw or 
z Pelagią Sieradzką i Marian Do­
magalik z Helena Ozóżanką.

Szczeić tBoie!
Odeszli do w ieczności.

Ś. p. Józefa Boroń, la t 52. Wie­
sław Poliga, lat 11. Adelaića Ró­
życka, la t 38.

Wieczne odpoczywanie.
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Dzień zaduszny.
D z ie ń  z a d u s z n y !  Ileż myśli, 

wspomnień i uczuć nasuwa ten  dzień. 
Myśl człowieka tak pochłonięta naj­
rozmaitszymi sprawami, na raz zo­
staje skierowana na to, nad czym 
w ciągu roku nigdy się nie zasta­
nawiał : na śmierć, nu wieczność.

Śmierć i wieczność pozostaną 
dla ludzi na zawsze tajemnicami.

Śmierć — słowo z sześciu liter, 
a tak przerażające, głębokie i ta ­
jemnicze. Kto z ludzi zrozumiał 
śmierć? Nikt, bo człowiek umie- 

, rając nie wraca do tego samego ży­
cia. Codziennie człowiek broni się 
przaci śmiercią przyjmując pokarm, 
ubierając ciało, nważając na siebie. 
Człowiek choć niby ucieka przed 
śmiercią, a jeanak nie zdoła przed 
nią uciec. Nosi ją zawsze w sobie. 
I w końcu walka między życiem a 
śmiercią zakończy się zwycięstwem 
śmierci.

Ta walka powoduje w człowieku 
lęk, obawę przed u tra tą  największe­
go dobra jakim jest życie. Śmierć 
niby złośliwy chochlik zdmuchuje 
i sławę, i majątek, i roskosz. i ro ­
dzinę, słowem, wszystku do czego 
[gnie ułomne serce ludzkie.

Ale nie to jest najstraszniejsze 
dla człuwieka, że musi umrzeć, lecz 
to, co po niej nastąpi. Następuje 
wieczność. Znowu jeszcze większa 
tajemnica. Wieczność — to niby 
koło bez końca, to nieskończonność 
bez wymiaru. Wieczność to coś co 
zawsze trwać będzie, a nigdy się 
nie skończy, czas bez godzin, trw a­
nie bez zmian i... bo ja wiem co 
jeszcze.

Dzień zaduszny budzi w nas 
wspomnienia. Czy dalekie? To za­

leży. Jeden przypomina sobie jak 
przed laty odprowadzał trum nę mat­
czyną lub ojcowską; inny białą tru ­
mienkę swego dziecka; inny wresz­
cie pogrzeb swego sąsiada. Wszys­
cy parafianie będzińscy pam iętają 
jak 6 sierpnia pochowali swego nie­
odżałowanego Ks. proboszcza T. Pe- 
che. Przypominamy sobie jak rok 
temu wielu z pośród naszych zna­
jomych cieszyło się dobrym zdro­
wiem, byli może z nami na cmen­
tarzu w dzień zaduszny, a dziś już 
spoczywają w ziemi cmentarnej. 
Liczne nam się nasuwają wspomnie­
nia w dzień zaduszny o tych, którzy 
odeszli. Ile ludzi, tyle odmiennych 
wspomnień.

W reszcie dzień zaduszny nasuwa 
każdemu człowiekowi pewne uczu­
cia. Nie wie człowiek co go czeka 
za rok, dwa, nikt nie przeniknie 
swojej przyszłości. Jedna jest tylko 
rzecz pewna, że umrze. Przyjdzie 
kiedyś pochmurny dzień listopado­
wy, w iatr jesienny strąci z gałęzi 
pożółkły liść i zaniesie go na naszą 
mogiłę. W najbliższych latach po 
naszej śmierci w dzień zaduszny 
przyjdzie zapewne ktoś, kto na gro­
bie naszym przyklęknie, zioży biały 
kw iat chryzantemy, w estchnie do 
Boga. Ale w miarę jak będą mijać 
lata, mogiła będzie się stawać co 
raz mniejsza, niklejsza, zaniedbana. 
Z pamięci ludzkiej zniknie nasze 
imię, a nad grobem roztoczy swoje 
skrzydła zasłona zapomnienia.

Oto myśli, wspomnienia i uczu­
cia jakie się budzą w duszy czło­
wieka w święto umarłych.

Iksstasirt.

Wzbudźmy tradycje będzińskie.
III. Cech czapniczy.

W one dawne czasy w Będzinie 
istn iał cech czapniczy. Po każdym 
dniu targowym zbierali się panowie 
cechowi przy kuflu piwa (czystej 
w tedy jeszcze nie było) i podkrę­
cając sumiaste w ąsiska gwarzyli 
sobie o dobrych zarobkach. Każdy 
z nich wychwalał swój fach, jako 
że jak  bez chleba, okrasy, ubrania, 
tak i bez czapki, żaden obejść się 
nie może. Szlachta, mieszczanie i 
lud wioskowy z da^k ich  stron zje­
żdżali się tłumnie do Będzina i ku­
powali u panów majstrów czapni- 
czych czapki na święto i dzień po­
wszedni, na lato i zimę. Czapek w 
sklepach i straganach był wielki

i przeróżnego kształtu  obfity wybór.
I co się to stało, że cech czap­

niczy w Będzinie zaginął9 Czyżby 
od czasu kiedy pani moda kazała 
mężczyznom latem bez czapek cho­
dzić, panowie czapnicy ze zgrozy i 
na znak protestu, woleli w nurtach 
Czarnej Przemszy zakończyć swój 
chwalebny żywot, aniżeli patrzeć na 
takie bezeceństw a? Czy też może 
przyszli inni, których głuchoniemi 
pragnąc określić przykładają wska­
zujące palce do uszu, i wyparli nasz 
chlubny polski cech czapniczy?

Nie wiem.
Odpowiedź na owe sublerne py­

tania zostawiam historykom , którzy

będą bieglejsi ode mnie.
Pozwolę sobie tylko postawić 

pytanie: Azali nie dałoby się przy­
wrócić cechu czapniczego w Będzi­
nie? Wszak jest to rzemiosło lek­
kie, czyste, korzystne i nie wyma­
gające zbyt długiej nauki. Mogli 
ongiś czapnicy pracować i bogacić 
się w Będzinie, to mogą i teraz.

Powiadają ludziska, że bieda jest 
dlatego, że za dużo jest rąk  i żo­
łądków. A mnie się zdaje, że dla­
tego jest tak źle, iż za mało jest 
g ł ó w  co by umiało pomyśleć nad 
tym, gdzie można znaleźć chleb i 
masło z szynką ua dodatek. Cha­
dzając uliczkami i ulicami naszego 
prastarego miasta widzę jak wiele 
dobrego i sytnego chleba pozosta­
wionego przez ojców naszych. Sy­
nowie schylić się nie umieli i pod­
nieśli obcy.

Pochylam się dziś po raz trzeci, 
podnoszę i pokazuję wam dobry 
chleb: rzemiosło czapnicze. Rodzi­
ce posłuchajcie mojej rady. Oto o- 
mówiłem już na wszystkie boki na­
ukę rzem iosła czapniczego. Przy­
ślijcie tylko do mnie synów waszych, 
którzy ukończyli 7 kias szkoły po­
wszechnej i są w wieku 15—18 lat. 
Wszyscy oni za niewielką opłatą 
miesięczną w ciądu roku mogą po­
siąść to piękne rzemiosło. A gdy 
choć kilku z nich dobrze ten fach 
opanuje, otworzy im się pracownie. 
Roboty będzie w bród. Mamy szko­
ły, tram wajarzy, wojsko, różne or­
ganizacje i tylu klijentów — ilu 
polaków w Będzinie i okolicy. Za­
rzucony w zapomnienie chleb czeka 
na podjęcie. Termin zgłoszeń trw a 
do 7 listopada.

Ks. L. S.

Mądr> młodzieniec.
W Belgii pewien młodzieniec 

należący do katolickiej organizacji, 
pracując wśród niedowiarków, często 
przez nich nagabywany, odważnie i 
zręcznie bronił swoich przekonań. 
Pewnego dnia dokuczano mu, że 
się trzym a księżej sutanny, pow ta­
rza wszystko zł. nimi jak papuga i 
sam nie wie, w co wierzy. Na to 
odpowiedział: „Ja wam natychm iast 
powiem, w co ja wierzę i wśróu zdzi­
wionych towarzyszy zdejmuje czap­
kę, klęka na sali fabrycznej i w y­
raźnie odmawia: „Wierzę w Boga”. 
Skończywszy wyznanie wiary odez­
wał się z całą powagą do przeciw­
ników: „Powiedziałem wam, w co ja 
wierzę, a teraz powiedźcie mi, jaką 
jest wiara wasza? — KłoDotliwe 
milczenie było jedyną odpowiedzią.
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